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Wiadomość o śmierci Wasy­
la Kolarowa, premiera rządu 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, wielkiego przywódcy buł­
garskiej klasy robotniczej i 
jednego z budowniczych nowe 
go, ludowego-demokratycznegó 
państwa, lotem błyskawicy o- 
biegla świat, okrywając żało­
bą nie tylko naród bułgarski, 
lecz masy pracujące wszyst­
kich krajów.

Imię Kolarowa ■wiąże się 
dla wszystkich ludzi miłują­
cych postęp i wolność z nie­
złomną walką, jaką ten wielki 
Trybun Ludu bułgarskiego 
prowadził nieprzerwanie od 
wczesnej mołdości: z walką
przeciwko uciskowi narodowo­
ściowemu, przeciwko faszyz­
mowi i imperializmowi, prze­
ciwko dywersyjnej działalno- 

agentury titowskiej w Buł 
garii, o niepodległość bułgar­
skiej republiki, o pokój i so­
cjalizm.

Wasyl Kolarow był za swą 
działalność rewolucyjną kilka 
krotnie karany przez bułgar­
skie rządy faszystowskie. Dłu 
goletnie więzienia nie zdoła­
ły odstraszyć go i oderwać od 
sprawy, o którą zawsze wal­
czył. Był on obok Dymitrowa 
najwybitniejszym i jednocze­
nie najbardziej popularnym 
wśród szerokich mas robotni­
czych przywódcą politycznym. 
Razem z Dymitrowem organi­
zował w roku 1923 powsta­
nie przeciwko faszystowskim 
rządom, razem z Dymitrowem 
pracował przez długi czas na 
emigracji.

Po śmierci wielkiego wodza 
Bułgarii, Kolarow kontynuuje 
jego dzieło, prowadząc kraj 
po wytkniętej przez Dymitro­
wa drodze. Kolarow był go­
rącym zwolennikiem przyjaź­
ni bułgarsko - radzieckiej, 
■wielkim internacjonalistą, a 
jednocześnie wielkim bułgar­
skim patriotą._ Przed kilku za 
ledwie dniami’ parlament buł­
garski powierzył mu ponow­
nie funkcję premiera rządu.

S.tiierć tego wielkiego bo­
jownika o socjalizm i pokój, 
o niepodległość Bułgarii i jej 
związanie z obozem postępu 
wbrew zdradzieckim manew­
rom Kostowa i jego przyja­
ciół, tego niezłomnego szer­
mierza przyjaźni ze Zw. Ra­
dzieckim, Polską i wszystkimi 
narodanlt miłującymi wolność 
jest bolesną stratą zarówno 
dla narodu bułgarskego i pol­
skiego, jak i dla całego obo­
zu postępu i pokoju.

Naród bułgarski w żałobie
Zgon premiera Kolarowa

Depesze kondolencyjne

Prezydenta Bolesława Bieruta 
i Rza.du Rzeczypospolitej

SOFIA (PAP). — Bułgarska Agencja Telegraficzna 
nadała następujący komunikat Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Bułgarii i Rady Ministrów:

Komitet Centralny Komuni 
stycznej Partii Bułgarii i Ra­
da Ministrów Bułgarskiej Re 
publiki Ludowej donoszą z 
najgłębszym żalem, że w dniu 
23 stycznia 1950 r. o godz. 1 
min. 45 zmarł po długotrwa­
łej chorobie najbliższy i naj­
wierniejszy towarzysz broni 
Georgi Dymitrowa, jeden z 
najstarszych przywódców Buł 
garskiej Partii Komunistycz­
nej, członek'" Biura Polityczne 
ko KC Partii, wybitny dzia­
łacz międzynarodowego ruchu 
robotniczego, prezes Rady 
Ministrów Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej — towarzysz 
Wasyl Kolarow.

ZARZĄDZENIE KC 
KOMUNISTYCZNEJ PARTII 

BUŁGARII I RADY 
MINISTRÓW BUŁGARSKIEJ 

REPUBLIKI LUDOWEJ
Komitet Centralny Ko- 

munistyczneji Partii Bułgarii 
i Rada Ministrów, w związku 
ze zgonem premiera Kolaro­
wa — postanawiają:

1) ogłosić trzydniową ża­
łobę narodową do dnia 25 sty 
cznia włącznie.

2) Mianować komisję rządo 
wą dla zorganizowania po­
grzebu premiera Wasyla Ko­
larowa. W skład komisji wej 
dą: wicepremier i minister 
spraw zagranicznych — Wła- 
dymir Poptomow, jako prze­
wodniczący oraz wicepremier 
Trajkow, minister poczt i te­
legrafów Dragoiczewa i prze 
wodniczący biura Zgromadze­

nia Narodowego Kozowski •— 
jako członkowie.

SOFIA (PAP). — Bułgar­
ska Agencja Telegraficzna do 
nosi, że cały naród bułgarski 
dowiedział się z największym 
smutkiem o zgonie premiera 
Wasyla Kolarowa, najbliższe­
go towarzysza broni wielkie­
go wodza i nauczyciela ludu 
Georgii Dymitrowa.

Po ogłoszeniu wiadomości o

zgonie premiera Kolarowa 
wszystkie rozgłośnie bułgar­
skie rozpoczęły nadawanie 
marszów żałobnych. W Sofii 
i innych- miastach bułgarskich 
na budynkach państwowych i 
gmachach publicznych wywie 
szono czarne flagi oraz czer­
wone sztandary i bułgarskie 
flagi narodowe opuszczone do 
połowy masztu.

We wszystkich fabrykach, 
przedsiębiorstwach i instytu­
cjach. odbędą się w poniedzia­
łek akademie żałobne, n?1 któ 
rych ' ludność pracująca Bułga 
rii złoży hołd pamięci Zmar-

P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię
25 s ty c z n ia

SOFIA (PAP). Komitet rzą 
dowy, organizujący uroczysto­
ści pogrzebu premiera Bułgar­
skiej Republiki Ludowej Wasy 
la Kolarowa donosi, że zwłoki 
Zmarłego wystawione będą do 
25 stycznia przed południem w

sali posiedzeń Zgromadzenia 
Narodowego, by lud bułgąrski 
mógł oddawać im cześć.

Pogrzeb Wasyla Kolarowa 
odbędzie się 25 stycznia o go­
dzinie 14-ej,

K o n d o fe n c fe
W związku ze zgonem Wasy 

la Kolarowa, premiera Bułgar 
skiej Republiki Ludowej, do 
wiceministra spraw zagranicz­
nych profesora Kamenowa 
przybywali dnia 23 bm. człon­
kowie korpusu dyplomatyczne­
go, składając kondolencje w 
imieniu swych rządów i od sie 
bie osobiście. Wizytę kondolen 
cyjną złożyli ambasador ZSRR 
i dziekan korpusu dyplomatycz 
nego Bodrow, ambasador Rze­
czypospolitej Polskiej Bar- 
chacz, ambasador czechosłowac 
ki Simovic, jak również posło-

K o n feren cja  k się i^ p a trlo ió w  
w sp raw ie  z rz e s z e n ia  „ C a rita s 4*

;r WARSZAWA (PAP). — 
Dnia 23 stycznia br. odbyła 
się w Warszawie konferencja 
[księży - patriotów woj. war­
szawskiego.
i Konferencja po zreferowa­
niu i przedyskutowaniu komu 
Dikatu rządowego w sprawie 

działalności byłych władz „Ca 
Jitasu" stwierdziła:

, | Na podstawie ujawnionych 
■faktów, my jako księża - pa- 
.trioci woj. warszawskiego 
■stwierdzamy z przykrością i 
ubolewaniem, że dotychczaso­
wa działalność kierownictwa 
»,Caritasu" stała częstokroć w 
sprzeczności z założeniami i 
zadaniami miłosierdzia chrześ 
cijańskiego, jakim winna słu­
żyć ta organizacja, a nato­
miast wykorzystywana była 
dla celów polityki antyludo- 
.Wej.
1 Z uznaniem przyjmujemy i- 

K^iicjatywę rządu w kierunku 
, Uzdrowienia stosunków w 
. i,Caritasie" oraz doceniamy w 

Pełni zarządzenia władz pań­
stwowych zlecające ncwopo- 
Wołanemu zarządowi kontynuo 
Wanię z całą pieczołowitością 
działalności opiekuńczej wszy 
stkich zakładów opieki spo­
łecznej .,Caritas" zgodnie z 
9&J charytatywnymi założenia 
PU- i celami, tak aby to w żad 

i j?ej wierze nie odbiło się u- 
jemnie na świadczeniach dla 
osób potrzebujących opieki i 
pomocy.

,Konferencja wystąpiła do 
Odpowiednich czynników pań- 
"twowych z dezyderatem, aby 
”p ^kładzie nowych władz 
"Caritasu" zostały szeroko 
uwzględnione zarówno osoby

Mcewski Andrzej—publicysta, 
proboszcz ks. Skurski Stani­
sław, Tuczemska Wanda — 
działaczka „Caritasu", Rostwo 
rowslci Stanisław — inżynier, 
ks, infułat dr. Zalewski Lud­
wik, ks. dr. Krynicki Stani- 

— proboszcz. Dolański Se 
weryn — szambelan papieski, 
prof. dr. Halban Leon, Jasieni 
ca Paweł — publicysta.

Włoch, Austrii, Albanii, 
W. Brytanii i Węgier oraz 
charges d‘affaires Szwajcarii, 
Rumunii, Turcji, Francji Szwe 
cji, Belgii, Hiszpanii republi­
kańskiej i Egiptu.

*
WARSZAWA (PAP) Prze­

wodniczący Komitetu Central­
nego PZPR — Bolesław Bie­
rut przesłał do Komitetu Cen­
tralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej w Sofii depe­
szę kondolencyjną treści na­
stępującej :

„Wstrząśnięci wieścią o zgo­
nie tow. Wasyla Kolarowa 
przesyłamy wam w imieniu 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej wyrazy najszczerszego 
współczucia.

Zgon wybitnego przywódcy 
bułgarskiej klasy robotniczej, 
wiernego ucznia Lenina i Sta­
lina, towarzysza i przyjaciela 
nieodżałowanego Georgi Dymi­
trowa, okrywa żałobą polskie 
masy pracujące.

życie Wasyla Kolarowa zwią 
zane jest nierozerwalnie z hi­
storią bułgarskiego i między­
narodowego ruchu robotnicze­
go. Wespół z Georgi Dymitro­
wem Wasyl Kolarow prowa­
dził bezkompromisową walkę 
przeciwko imperializmowi i fa­
szyzmowi, przeciwko wszelkim 
formom dywersji wroga kla­
sowego w ruchu robotniczym 
— od prawicowych socjalde­
mokratów do titowskich agen­
tów imperializmu.

Na zawsze pozostanie w na­
szej pamięci postać tego wiel-

W piqlq rocznicę oswobodzenia Opola
D ep esze do G en eralissim u sa Sta lin a  i P rezyd en ta  B ieruta

OPOLE (Jur). Opole obcho­
dziło uroczyście piątą rocznicę 
wyzwolenia miasta. Odbyło
się uroczyste posiedzenie MRN 
na którym uchwalono wy- 

■ słanie depesz do Generalissimu 
sa Stalina i Prezydenta R. P. 
Bieruta treści następującej:

Generalissimus Józef Stalin 
Moskwa, Kreml.

Miejska Rada Narodowa pia 
stowskiego miasta Opola w pią 
tą rocznicę wyzwolenia spod 
jarzma okupacji faszystow­
skiej przesyła Wam w imieniu 
obywateli Opola jako Wielkie­
mu Wodzowi bohaterskiej nie­
zwyciężonej Czerwonej Armii

wyrazy głębokiej czci i serdecz 
nej wdzięczności.

Opolanie wierzą, że krew 
tak obficie przelana, która da 
ła nam wyzwolenie społeczna 
i narodowe, ha wszystkich 
frontach Europy przyniesie 
masom pracującym całego 
świata epokę braterstwa i 
sprawiedliwości społecznej.

Niech żyje nierozerwalna 
przyjaźń polsko-radziecka!

Prezydent Rzeczypospolitej. 
Polskiej Bolesław Bierut, War 
szawa — Belweder.

Rada Narodowa Opola ze­
brana na uroczystym posiedze 
niu w 5 rocznicę wyzwolenia

miasta starej siedziby piastow 
skiej przez niezwyciężoną Ar­
mię Radziecką- w dniu 23 stycz 
nia 1945 roku przesyła Wam 
Obywatelu Prezydencie wyra­
zy głębokiej czci i serdecznego 
przywiązania.

Wzoruiąc się na doświadczę 
niach ZSRR, przy jego pomocy 
i pod . kierownictwem PZPR 
masy pracujące naszego kraju, 
przystępują do realizacji pla­
nu 6-letniego, budując socja­
lizm. Przyrzekamy Wam, wraz 
ze społeczeństwem miasta Opo 
la dołożyć wszystkich sił, by 
miasto stało się nieodłączną 
częścią socjalistycznej Polski.

kiego patrioty i  internacjona­
listy, który wraz z Georgi Dy­
mitrowem wprowadził Bułga­
rię na drogę budowy socjaliz­
mu w oparciu o nierozerwalną 
przyjaźń z wielkim Związkiem 
Radzieckim i bratnimi kraja­
mi demokracji ludowej.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że masy ludowe Bułgarii 
z klasą robotniczą na czele, 
doprowadzą do końca dzieło 
Dymitrowa i Kolarowa pod 
przewodem Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej i jej Komitetu 
Centralnego, w braterskim so­
juszu z potężnymi siłami obo­
zu pokoju i demokracji".

*
Depesza Prezydenta Rzeczy­

pospolitej Polskiej, Bolesława 
Bieruta do wdowy po premie­
rze rządu Bułgarskiej Republi 
ki Ludowej, pani Cveta Kola­
row brzmi jak następuje:

„Boleśnie wstrząśnięty wie­
ścią o zgonie męża pani,' nie­
ugiętego szermierza w walce o

wyzwolenie społeczne i narodo­
we wszystkich uciskanych, 
przywódcy ludu bułgarskiego 
w jego wytrwałym marszu ku 
socjalizmowi przesyłam pani 
wyrazy szczerego współczu­

ją
Prezes Rady Ministrów R.P. 

Józef Cyrankiewicz wystosował 
na ręce Valko Czerwenkowa 
wicepremiera rządu Bułgarskiej 
Republiki Ludowej depeszę kon 
dolencyjną treści następującej:

W imieniu rządu Rzeczypo­
spolitej i własnym przesyłam 
panu i rządowi bułgarskiemu 
wyrazy najgłębszego współczu­
cia z powodu śmierci przywód­
cy narodu bułgarskiego i pre­
miera rządu Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej Wasyla Kolaro-

Postać Wasyla Kolarowa nie­
złomnego i niestrudzonego bo­
jownika sprawy socjalizmu i lu 
dowej Bułgarii pozostanie na 
zawsze w pamięci Narodu Pol-

Ż yciorys K o la r o w a
SOFIA (PAP). Komitet 

Centralny Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej ogłosił nastę­
pującą odezwę do członków 
Partii i dq narodu bułgarskie­
go:

23 stycznia 1950 roku, po 
dłuższej chorobie, zakończył ży 
cie tow. Wasyl Kolarow, pre­
mier Bułgarskiej Republiki Lu 
dowej, członek Biura Politycz­
nego KC Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej r wierny i odda 
ny syn bułgarskiej klasy robot 
niczej i ludu bułgarskiego, naj 
bliższy współbojownik tow. 
Georgi Dymitrowa, wybitny 
działacz międzynarodowego ru 
chu robotniczego.

Towarzysz Wasyl Kolarow 
urodził się w Szumen 16 lipca 
1877 roku, w rodzinie rzemieśl 
nika o postępowych poglądach.

W 1895 roku tow. Kolarow 
zostaje mianowany profesorem 
gimnazjum w Nikopolu. Roz­
wija on tam ożywioną propa­
gandę socjalistyczną za co zo 
staje pozbawiony stanowiska. 
W tymże roku — 1897—wcho 
dzi do Partii. Następnie tow. 
Wasyl Kolarow wyjeżdża do 
Francji i Szwajcarii, by stur 
diować prawo.

Po powrocie zza granicy w 
1302 roku do swego rodzinne­
go miasta tow. Wasyl Kola­
row przystępuje do szerokiego 
propagowania idei socjalistycz 
nych, wygłaszając na zebra­
niach i wiecach płomienne mo 
"wy' przeciwko partiom burżu- 
azyjnym dzierżącym władzę.

Tow. Wasyl kolarow bierze 
jak najczynniejszy udział u bo 
ku Dymitra Blagojewa i Geor 
gi Kirkowa, w ich walce z 
oportunizmem w partii socjal­
demokratycznej.

W . swych mowach, artyku­
łach i sprawozdaniach walczy 
on o stworzenie rewolucyjnej

partii marksistowskiej prole­
tariatu bułgarskiego.

Podczas rozłamu w partii 
tow. Wasyl Kolarow stanął 
zdecydowanie u boku Dymitra 
Blagojewa i Georgi Kirkowa.

W 1905 roku Wasyl Kola­
row zostaje wybrany do Komi­
tetu Centralnego Partii.

Po wojnie bałkańskiej masy 
pracujące miasta i okręgu
Plowdiw wybrały go do Zgro­
madzenia Narodowego.

Podczas pierwszej wojny
światowej Kolarow walczy zde 
cydowanie przeciwko wciąga­
niu Bułgarii do wojny ijnperia 
listycznej. W latach 1915 i
1917 uczestniczy w międzynaro 
dowych konferencjach socjali­
stycznych w Zimmerwaldzie i 
Sztokholmie.

Tow. Wasyl Kolarow, wraz 
z całą partią i z najbardziej 
postępowymi przedstawiciela­
mi narodu bułgarskiego, wita 
z entuzjazmem wielką socjali­
styczną Rewolucję Październi­
kową w Rosji i zwycięstwo wła 
dzy radzieckiej.

W imieniu Partii wzywa on 
wielokrotnie bułgarskie rządy 
burżuazyjne, by również uzna­
ły rząd radziecki.

Jako sekretarz Partii Tow. 
Wasyl Kolarow rozwinął oży­
wioną działalność w celu zde­
maskowania i pokrzyżowania 
faszystowsko -  burżuazyjno - 
monarchistycznego zamacha 
stanu w Bułgarii, który przy­
gotowano ze współudziałem 
band Wrangla.

Jako wybitny działacz komu 
nistyczny na terenie międzyna 
rodowego ruchu robotniczego 
Wasyl Kolarow został wybra­
ny sekretarzem generalnym 
Komitetu Wykonawczego Mię­
dzynarodówki Komunistycznej.

(Dokończenie n3 str. 2-ej)
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WARSZAWA (PAP). —
Na zaproszenie Centralnej Ra 
dy. Zw. Zawodowych ZSRR, 
dnia 22 bm. wyjechała do Mo 
skwy delegacja polskich związ 
ków zawodowych z przewodni 
czącym CRZZ ob. Aleksan­
drem Zawadzkim na czele.

Odjeżdżającą delegację żeg 
nali na dworcu przedstawicie­
le . zarządów głównych zw.

zawodowych, kierownicy wy­
działów CRZZ oraz delegacje 
związków Stolicy.

Obecni byli również przed­
stawiciele ambasady ZSRR.

W czasie pobytu w ZSRR, 
który potrwa około dwóch ty 
godni, polscy związkowcy za­
znajamiają się z osiągnięcia­
mi i metodami pracy radziec­
kich związków zawodowych.

Bnnda szpiegów litewskich
a r e s z t o w a n a  w B u ł g a r i i

SOFIA (PAP). Władze buł 
garskie dokonały aresztowa­
nia szajki titowskich szpiegów 
i prowokatorów, przerzuco­
nych nielegalnie z* Jugosławii 
do Bułgarii. Wśród areszto­
wanych znajduje się współ­
pracownik titowskiej UDB-y 
(władz bezpieczeństwa), Zbie­
rać, który na osobiste polece-

nie jugosłowiańskiego mini­
stra spraw wewnętrznych Ran 
kovicza przedostał się do Buł­
garii, gdzie uprawiał działal­
ność szpiegowską w ścisłym 
kontakcie z konsulem jugosło'- 
wiańskim w Sofii — Savi-

Zbrodniarze staną w naj­
bliższym czasie przed sądem.

duchowne, jak i świeckie, któ 
rych pełna patriotyzmu i ucz 
ciwości przeszłość daje gwa­
rancję należytego uzgodnienia 
gospodarki tej instytucji, skie

rowama jej działalności w kie 
runku zgodnym z zasadami 
chrześcijańskiego miłosierdzia 
i dobra naszej ludowej ojczyz 
ny“.

Z a r z c r d
zrze szen ia  „Caritas"

WARSZAWA (PAP). Na 
podstawie zarządzenia mini­
stra Pracy i Opieki Społecz­
nej, ministra Oświaty i mini­
stra Administracji Publicznej 
z dnia 23 bm. został powołany 
zarząd przymusowy zrzeszenia 
„Caritas" w składzie następu­
jącym:

Przewodniczący: ks. Lem-
part Antoni. Członkowie zarzą 
du: poseł Frankowski Jan,
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Kie będzie ęrosza publiczneęo

dla bandytów i szkodników
S — Biednemu zawsze wiatr 

w oczy wieje — powtarzając 
to przysłowie, ukute w ciągu 
wielu wieków krzywdy i wy­
zysku, przysłowie, przeciwko 
któremu powstała Polska Lu 
dowa, likwidując gorzki jego 
sens, odchodzili z  pustymi rę­
koma ci najbiedniejsi, którzy 
do wrocławskiego „Caritasu" 
przyszli z prośbą o pomoc. 
Tak powiedziała sobie ciężko 
chora na gruźlicę staruszka 
bez środków do życia, Stefa­
nia Sendulko, otrzymawszy 

■ pięćset złotych jednorazowego 
wsparcia. Tak powiedzieli bie 
dni studenci Jan Lacek i Zyg­
munt Sawicki, którym odmó­
wiono nawet obiadów.

Nie wszystkim jednak od­
mawiał wsparcia wrocławski
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to „smarowanie tłustego poł­
cia", czyli wspomaganie „swo 
ich ludzi" — byłych arysto­
kratów (hr. A. Plater - Zy- 
ber, jego kuzynkę Z. Siemat- 
kowską, hr. J. Krasicką i in.) 
i aferzystów, jak Samulski, 
Nagraba i Paszenda nie tylko 
przez zapewnienie im dobrze 
płatnych stanowisk w „Carita 
sie“, ale nawet jawne zasila­
nie ich sumami pieniężnymi 

i darami w naturze, przezna­
czonymi dla najbiedniejszych. 
Drugi tor tej działalności — 
to coś jeszcze gorszego niż 
szwindle: jawna ohydna zdra 
da narodu, z którego ofiarno­
ści żyli dyrektorzy i protekto 
rzy „Caritasu". Sieć organiza 
cyjna tej instytucji — jak to 
pokazał proces Doboszyńskie-
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przeciwko jego życiu, zdro-

EfuSSnS

B fM B 
S ifi 
ś m m  
g g S " |  

§§§5§|
5ssaws»*tssa ’/ d'
niejszym. rzeczywiście zmuszo 

Buduiemy 1 S dobrobyt dla

BnSa 28 s ty czn ia  o d s ło n ię c ie

pomnika ilekfewicza w Warszawie
Program  uroczystości zamknięcia roku mickiewiczowskiego

WARSZAWA (PAP) W so­
botę dnia 28 stycznia br. od­
będzie się w Warszawie uro­
czystość odsłonięcia pomnika 
Adama Mickiewicza. Zakoń­
czy ona rok mickiewiczowski

Program uroczystości prze­
widuje: o godz. 15 na Kraków 
skim- Przedmieściu odsłonięcie 
pomnika w. obecności przedsta­
wicieli Rządu, literatury, nau­
ki i sztuki, partii politycznych, 
związków zawodowych, woj­
ska, organizacji młodzieżowych
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inscenizacja „Pana Tadeusza" 
w wykonaniu Państwowego 
Teatru Rapsodycznego z Kra­
kowa, poprzedzona pieśniami 
do słów Mickiewicza, które od­

śpiewają zjednoczone chóry 
miasta Warszawy oraz recyta­
cjami utworów poety.

W dniu tym odbędą się rów­
nież akademie mickiewiczow­

skie w całym kraju. Organiza* 
torem uroczystości jest Ogól- 
nopolski Komitet Obchodu 
150-lecia urodzin Adama Mic­
kiewicza.
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WARSZAWA (PAP) Pod pro

był się w dn. 22 bm. w Po­
znaniu obchMSO-lecta Opery

WARSZAWA. (PAP) W cza
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Namysłów, 12 stycznia 
, Byłem wczoraj w Namysło­
wie, gdzie z dwudziestu innymi 
dziennikarzami zwiedziłem za- 
yad wychowawczy O.O. Boni- 

. fratrów, pozostający podobnot 
ja prawach szpitala.

Na utrzymanie owego zakła- 
Ju łożą środki: państwo, samo­
rząd, społeczeństwo i Polonia 
jjgraniczna. Środki duże.

W roku 1948 samo Minister- 
6two Zdrowia przekazało zakła 
dowi w Namysłowie 4,5 mil. zło 
fjch. Nadto Kuratorium asygno

S Ł O W O  P O L S K I E

F o d  osło n ą  m isfi w ychow aw czej..*

Ire iiu fecze  a  zakładzie 0.0. O s o m
pensji) należało przeprowadza­
nie badań dzieci :— dwukrot­
nie w ciągu tygodnia. Pan dok­
tór dojeżdżał jednak do zakła­
du raz na dwa tygodnie, cza­
sem nawet raz na miesiąc.

Jest to zresztą bez znacze­
nia. Bez znaczenia dlatego, że 
— zamiast badania chorych — 
pan doktór spożywał dobry o- 
biad, grał z kierownikami za­
kłada trzy robry w  bridża — 
i wracał do domu.

Pod względem wykonywa­
nia obowiązków i przestrzega

'Ciemnica, umieszczona pod schodami. Urządzenie: podarty
tiemik i kubeł. Doplyy) powietrza następował przez małą 

żelazną siatkę.

teło 3,5 mi!, zł., Urząd Woje­
wódzki 100.00G zł, a Ubszpie- 
czalnia Społeczna — za każde 
(kierowane do zakładu dziecko 
r płaciła po 500 zł dziennie.
Zważywszy, że przez dłuższy 

taas przebywało tam zaledwie 
;S5-tiu niedorozwiniętych chłop 
;«ów, musimy skonstatować, że 
Ś0.O. Bonifratrzy rozporządzali 
gkiwężnyaii funduszami, pozwą 
.ikjącymi postawić zakład na ta 
kim-poziomie, iż mógłby on 

jfeotnie uchodzić za lecznice.
|  Liczebność zatrudnionego w 
'kim personelu i jego uposaże- 
[ii« pozornie wskazywały, iż 
ku temu w zakładzie namysłów 
skim zdażano. Zatrudniano w  
nim bowiem aż 35-ciu pracow­
ników administracyjny di. Upo­
sażano ich przy tym niemal 
hojnie. Prócz całodziennego li­

ta kuchni otrzymywała 13.600 
ei, pomoc kuchenna po 9.008 zł, 
magazynier — 12.000 zł. Sam 
tnzeor O. Aleksy Florczak pobie 
ni n m  zł. 

j, Ale takie wynagrodzenia obej 
g»waly, niestety, tylko jednost 
fi oddane „służbie Bożej". Bo 

||UŻ student Zdzisław Rachwa- 
luk — syn małorolnego chłopa, 
Zmuszony zdobywać sobie środ­
ki do życia — otrzymywał ża­
gwie 2.400 zł miesięczni* — i 

utrzymania!
.Zakład oczywiście posiadał 
"jsarza. Nawet z wysokim dy- 

naukowym. Do jepo o- 
■iowiązku (za 25.000 zł stałej

nia przepisów zakład O. 0. 
Bonifratrów w Namysłowie 
był w ogóle ' odrębną republi­
ką. Nie obowiązywały tam 
bowiem ani istniejące prawa, 
ani utarte zwyczaje, ani na­
kazy moralne.

Z dsiedziny przepisów mie­
li O. O. Bonifratrzy w całko­
witej pogardzie księgowość. 
Wpisywano tam do inwenta­
rza wyłącznie to co się wpi­
sywać chciało, wydawano zaś 
lwią część przedmiotów — bez 
śladu. Podczas kontroli urzęd­
nicy NIK nie zdołali w żaden 
sposób ustalić, jakie z przed­
miotów użytkowych zakład o- 
trzymał i co z nimi zrobił. 
Stwierdzili tylko, że te przed­
mioty były — i że ich nie ma. 
Cóż dziwnego? Jeśli nie za­
księgowano nawet wpływu
843.000 zł i 1.100.000 zł do­
tacji — któż by wpisywał do 
inwentarza 100 koców czy 75 
par obuwia?!

O produktach, które do 
O.O. Bonifratrów dowożono, 
wiedziano tylko, że je... dowo 
żono. Gdzie wyładowywano — 
pozostało na wieki tajemnicą.

Wszystko to wszakże nale­
ży zaliczyć do kategorii „na­
mysłowskich drobiazgów". 
Działy się tam rzeczy gorsze. 
O wiele gorsze.

Chore dzieci przebywając? 
w zakładzie O.O. Bonifratrów 
w Namysłowie be* skrupułów 
okradano z żywności. Za­
miast przepisanych dla nich,

i opłacanych — 4.500 kalorii, 
dawano im niespełna 2.700 
kalorii.

Te chore dzieci trzymano w 
straszliwym brudzie, dając im 
mydło do mycia — zaledwie 
raz na tydzień.

Te -chore dzieci bito do 
krwi, a za najmniejsze niepo­
słuszeństwo, lub zerwanie w 
ogrodzie główki maku, osa­
dzano w ciemnicy, do której 
powietrze przenikało przez 
grubą żelazną siatkę szeroko­
ści dwu tabliczek czekolady,
•— z otworami wielkości gro-

„Ojciec" Aleksy Florczak, 
wykorzystywał zaś każdą o- 
kazję, by uczyć swych wy­
chowanków posłuszeństwa. 
Karał za byle co i bił bez li­
tości. A budził taki postrach, 
że gdy ktoś z sercem człowie­
ka chciał opatrzyć rany zbite­
go przezeń dziecka, czekał z 
okazaniem mu pomocy do za­
śnięcia „przeora1*.

Ten strach przed nim był 
owemu sadyście w sutannie 
potrzebny; bo kazał on zdej­
mować chłopcom majtki nie 
tylko dla wymierzania razów. 
Kiedy raz nie czujący za sobą 
żadnego przewinienia chłopiec 
spuszczając spodnie zapytał 
go: „za co mnie ojciec chce
taić?" — „zakonnik" zwalił się 
na niego i dopuścił się czynu, 
dla określenia którego słowo 
jest za ubogie.

Takie . sceny w' „zakładzie 
wychowawczym" O. O. Boni­
fratrów 1 w Namysłowie były 
zjawiskiem tak powszednim, 
że już nie wywoływały pro.- 
testu.

„Ojciec" Florczak umiał od­
działywać i na innych „wy­
chowawców" zakładu. Należa
ły do nich także pełniące ich 
obowiązki dziewczęta. Jedna
z nich na przykład upodobała 
sobie kontrolowanie chłopców 
w kąpieli. Ponieważ dokony­
wała tego w  sposób — po­
wiedzmy... szczególny, jeden
z kąpiących się poskarżył sią 
na nią przeorowi.

Usłyszał z  jego ust odpo-

— Czyż nie rozumiesz, byd­
laku, że jest tq dorosła dziew

pełnego zobrazowania) prowa­
dzony byt zakład „wychowaw 
czy“ O. O. Bonifratrów w  Na­
mysłowie. Pracowało w  nim  
mnóstwo ludzi. Dojeżdżał tam 
z Wrocławia znany lekarz. 
Miał obowiązek kontrolowa­
nia zdrowotności w  utrzymy­
wanej przez społeczeństwo i  
państwo placówce charyta­
tywnej — lekarz powiatowy. 
Raz ponoć bawiła tam nawet 
„komisja z Warszawy1.

Jak to się zatem mogło stać, 
że milczenie otaczało to sied­
lisko brudu, deprawacji i  wy­
żywania się zboczeńców?

Jak mogło ujść uwadze 
władz, że w ciemnicach, przy 
pominą jących przeznaczone 
dla zbrodniarzy nory średnio­
wiecza, zamykano chore nie­
szczęśliwe dzieci — przeważ­
nie sieroty, które naród wziął 
pod swoją opiekę?

Oglądało wczorat — te no­
ry i te dzieci — dwudziestu 
dziennikarzy z całej Polski. Wi 
działem na twarzy każdego 
ż nich wyraz zdumienia.

W połowie XX wieku, w 
państwie wychowującym lep­
szego człowieka, wśród społe­
czeństwa szczycącego się po­
szanowaniem obyczajów — ta­
kie bagno!

Przyglądano się wczoraj w 
tym zakładzie Zygmusiowi Pa­
wikowi, siedzącemu samotnie 
w zimnym pokoju przy wan­
nie nad gromadką obieranych 
kartofli.

Blady, nędznie ubrany, w 
brudnej jak noc koszuli, chłop­
czyk nie skarżył się ani na 
chłód, ani na swe obowiązki. 
Obierał kartofle szybko, bojąc 
się nawet oczu podnieść. 
Strach widoćzny na jego twa­
rzy towarzyszył jego pracy. 
Strach przed Florczakami, ude 
rzającymi z ramienia!

W sali jadalnej, brudnej jak 
opinia tego niesamowitego „za­
kładu" przykuwał uwagę mały 
drobniutki Wiesio Siemko. 
Dziecko paroletnie, z buzią jak 
7. obrazu Rafaela. Tylko smu­
tek w jego oczach odróżniał je 
od aniołków mistrza.

Jakże jednak raoże być ina­
czej. gdy zamiast serdecznego 
ciepła, unosił się tam nad gło­
wami biednych dzieci — kij

Jedna z ponurych cel, w których „wychowankowie“ bra­
ciszków przebywali od kilku godzin — do siedmiu dni. 
Prócz zakratowanego okna jedynymi „meblami“ były tu: 

krzesło, podaity sienniczek i bidet.

Jak widzimy, pojęcia morał 
ne i etyczne w zakładzie, za­
rządzanym przez O. O. Boni­
fratrów w  Namysłowie uległy 
odwróceniu: bydlakiem nazy­
wany był tam człowiek— i na

Dwa lata y  takich warun­
kach (podobno dalekich od

„ojca Florczaka? I gdy za­
miast współczującego słowa — 
słyszały one same wyzwiska?...

Trzeba oczyścić podobne pla­
cówki z ducha, który w nich 
panował. I trzeba wpuścić do 
nich świeże powietrze — i  no­
wych ludzi™

1 0  m i e s i ę c y  

walki z an alfabetyzm em
Zaledwie dziesięć miesięcy 

temu Sejm Ustawodawczy po­
wziął historyczną uchwałę o li­
kwidacji analfabetyzmu w Pol 
sce. Czytaliśmy wówczas w 
prasie, iż stoimy wobec wiel­
kiego dzieła, którego wykona­
nie pokolenie nasze uczyniło 
sprawą swego honoru.

Dziś, po upływie zaledwie 
dziesięciu miesięcy, możemy 
stwierdzić, iż nie były to tyl­
ko słowa.

Liczba analfabetów w  Pol­
sce po dwukrotnej rejestracji 
ustalana została na półtora 
miliona. W dniu 31 grudnia 
ubiegłego roku 469.760 analfa­
betów objętych było naucza­
niem na 27.063 kursach. 13.601 
analfabetów ukończyło w cią­
gu roku ubiegłego kursy nau­
czania początkowego. Plan ak­
cji na rok 1949 wykonano w 
115 proc.

Sieć kursów nauczania po­
czątkowego była gęstsza, niż 
sieć szkół podstawowych.

Wydano około dwóch milio­
nów egzemplarzy podręczni­
ków dla analafabetów, instruk 
eji i broszur dla nauczycieli.

Zorganizowano 180 szkół dla 
byłych analfabetów, ażeby za­
pewnić im możność awansu 
społecznego, przez dalsze prak­
tyczne kształcenie.

Podjęto specjalną akcję w 
Centralnym Urzędzie Szkole­
nia Zawodowego dla umożliwię 
nia byłym analfabetom kształ­
cenia się w obranych zjwo-

Zorganizowano liczne zespo­
ły dobrego czytania — jako 
akcję zapobiegania powrotne­
mu analfabetyzmowi oraz pod­
jęto wydawnictwo odpowied­
nio przystosowanej lektury.

Zorganizowano sprężystą ak 
cję w wojsku tak, że dziś ani 
jeden żołnierz nie kończy służ­
by wojskowej jako analfabeta.

Na akcję walki z analfabe­
tyzmem w roku 1949 — wyda­
no 830 milionów złotych.

Całą tę wielką pracę orga­
nizacyjną wykonało zaledwie 
175 ludzi, tworzących sztab 
główny Pełnomocnika Rządu. 
Praca wykonawcza — to dzie­
ło wielotysięcznej, ofiarnej 
armii nauczycieli.

LISTA BRAKÓW
Takie są blaski owych dzie­

sięciu miesięcy. Lecz są i  cie-

Gdy jedne województwa wy­
konały swój plan akcji zwal­
czania analfabetyzmu z dużą 
nadwyżką, inne nie wykonały 
planowanej normy.

Województwo lubelskie po­
trafiło wykonać 175 proc. pla­
nu, województwo warszawskie 
(ostatnie w szeregu) zaledwie 
74,8 proc. Ostatnie miejsca w  
walce w analfabetyzmem zaj­
mują dwa największe miasta 
w Polsce — Łódź i Warszawa. 
W Warszawie, przy istnieją­
cych ponad 4.000 zakładów pra 
cy zorganizowano zaledwie 150

W stosunku do ilości punk­
tów zamieszkałych, ilość kur­
sów dla analfabetów jest więk­
sza w województwach śląskim 
i gdańskim. W województwie 
warszawskim stopień nasyce­
nia terenu kursami wynosi za­
ledwie 46 proc. Dla całego kra­
ju wynosi on 64,9 proc. Ozna- 
:za to, że prawie połowa gro­

mad wiejskich nie ma kursól* 
dla analfabetów.

BILANS BIERNOŚCI
Jakie są teg» przyczyny? 

Obiektywne w postaci braku 
nauczycieli, instruktorów itd .. 
Te braki są trudne do wyrów­
nania, lecz nie decydujące. 
Brak okularów, lamp, urzą­
dzeń — to braki rzeczowe, rów 
nież możliwe do usunięcia. Nie­
wątpliwie jednak często spoty­
kamy też niedostateczną aktyw 
noae czynnika społecznego.

Wkład organizacji społecz­
nych w walkę z analfabety** 
mem nie jest jeszcze dostatecz­
ny. Organizacje masowe do­
piero od niedawna podejmuj% 
akcję w tym kierunku i ma­
ją przed sobą jeszcze wielką, 
pracę.

I tak: Związki Zawodowa
prowadziły w listopadzie ubieg 
łego roku 1655 kursów, a w 
grudniu 2506 kursów, obejmu- * 
jących 36.815 analfabetów.

Samopomoc Chłopska: 1363 
kursy w listopadzie, 3455 w 
grudniu z 52.CC5 uczestnika-

Związek Młodzieży Polskiej:' 
651 kursów w listopadzie, 1373 
z 21.990 uczestnikami w grud-

Liga Kobiet: zaledwie 275
kursów w listopadzie, 782 w  
grudniu z 11.425 uczestnika-*

W stosunku do możliwości 
Związków Zawodowych, a zwła 
szcza Ligi Kobiet — jest to 
wkład o wiele za mały.

W wielu wypadkach społecz^ 
ne komisje do walki z analfa­
betyzmem na szczeblu powiat 
tów i województw pracują ma­
ło wydajnie, ich członkowie 
nie zdają sobie sprawy z w agi 
zadania, które zleciło im spo»’, 
łeczeństwo.

SPRAWA
NAJWAŻNIEJSZA

Najważniejszą sprawą jesfi 
zagadnienie frekwencji na kur 
sach. Nie jest ona wszędzie na­
leżycie rozwiązana. Do walki a 
wzmożenie i utrzymanie nale­
żytej frekwencji musi stanąć 
cała aktywna część społeczeń­
stwa, a przede wszystkim or« 
ganizacje społeczne i zawodo­
we, które W swój program 
włączyły likwidację analfabe-*

Od rad zakładowych poczy­
nając, poprzez rady narodowe,1 
koła Ligi Kobiet, rady związ­
ków zawodowych — wszyscy, 
muszą dbać o to, ażeby milióJ 
ny złotych, które państwo prze. 
znaczą na walkę k analfabe­
tyzmem, były jak. najkorzyst­
niej spożytkowane.

W roku bieżącym przewidują 
się na walkę z analfabetyzmem 
około 3J> miliarda złotych, w 
tym 1.800.000.009 z kredytów 
państwowych, ponad 280 milio­
nów z kredytów samorządo­
wych, ponad 270 milionów z fi« 
nansów organizacji spolecz-

W roku bieżącym planuje sifl 
objęcie nauczaniem początko­
wym 750.000 analfabetów na
60.000 nowych kursów. Ten 
plan musi być i będzie wyko-

Nie zawiodła organizacja za­
sadnicza, nie zawiodły kredyty 
materialne, n ir  może zawieść 
kredyt moralny, nie może za­
wieść człowiek.

Stanislavj Grzełecki •
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O stainSe dsit 
„Trybuny Ludów 9

„Trybuna Ludów" podzieliła
los sprawy, której obronie się 
poświęciła" — pisał Mickie­
wicz 1 września 1849 roku. 
Nadchodziła wraz z jesienią 
jesień wolności. Upadły pow­
stania we Włoszech i na Wę­
grzech. Armie ludowe były 
zwyciężone. „Mocarstwa współ 
winne zamordowania tylu na­
rodów — przewidywał Mickie­
wicz w artykule z dnia 2 wrze 
śnia — pcha przeznaczenie do 
dalszego prowadzenia dzieła 
ubijania narodów jeszcze ży- 
ych. Wojna będzie długa, ale 

rjUŻ dzisiaj tuszyscy przeczuwa 
ją  je j  wynik"... „Dawne Świę­
te Przymierze — pisał w na­
stępnym artykule — zostało, 
jak wiadomo, zawarte w celu 
powstrzymania postępu tego, 
co nazywano duchem rewolu­
cyjnym, duchem francuskim. 
Nowe przymierze zbroi się 
przeciw duchowi wszystkich 
odradzających się narodowo-

W późniejszych artykułach

próbował publicysta uzasadnić 
możliwość powiązania idei na­
poleońskiej z socjalizn.tm. Kry 
tykował socjalizm utopijny, 
który nie liczy się dostatecznie 
z przeszłością historyczną na­
rodów ani z warunkami życia 
w konkretnej przestrzeni geo­
graficznej. Wiara w ideę na­
poleońską łączy się w pojmowa 
niu Mickiewicza z wiarą w po 
słannictwo iniejatorskie ludu 
francuskiego.

Mimo, że w wypowiedziach 
tych znać już doświadczenie 
rozczarowania po klęsce rewo­
lucji, mimo że publicysta musi 
liczyć się teraz bardziej z każ 
dym słowem ze względu na ob­
ostrzoną cenzurę, gniew jego 
przeciw wrogom wolności, któ 
izy  zdławili powstanie ludów, 
nie słabnie. Z nienawiścią kre 
śii obraz zwolenników status

Ilekroć widziano twarze 
apostołów ,.pokoju ia  wszelką 
cenę" ( nieinterwencją rozjaś­

■nione niespodziewaną radością, 
można było byi pewnym, że 
gdzieś zaszło bombardowanie 
lub rzeź. Nigdy oczy pp. Dupi 
na, Foulda i Montalemberta 
nie błyszczały tak, jak w owe 
dni, gdy się w nich odbijały 
pożary Pragi, Wiednia .i Bre- 
seti. Gra fizjognomii tych lu­
dzi szła zgodnie z grą telegra­
fu i służyła je j za komentarz.

Podobni do tego potępieńca 
Dantego, którego osoba fizycz 
na przechadzała się po placu 
publicznym w Genui, podczas 
gdy jego duch odwiedzał sobo­
ry piekielne, nasi wstecznicy 
tylko ■ ciałem uczestniczyli w 
Zgromadzeniu Narodowym ich 
duch przebywał gdzie indziej, 
stawał w przedpokojach cesa­
rza Mikołaja, błąkał się w o- 
bozie Radeckiego, krążył doko 
ła szubienic, na których gniły 
trupy patriotów polskich, wło­
skich i węgierskich".

Byli wśród nieprzyjaciół wol 
ilości także ci, którzy w pew­
nym okresie zdawali się jej 
sprzyjać, przynajmniej w opi­
nii ludu, złudzonego pozorami. 
Sam Mickiewicz zaufał prze­
cież Piusowi IX, by rozczaro­
wać się wkrótce.

„Ogłosił się — pisał Mickie­
wicz z  krwawą ironią o papie­
żu — nieprzyjacielem wojny, 
bo, jak powiada czuł wstręt do

przelewu krwi, ma, się rozu­
mieć austriackiej, afbmviem 
później nie wahał się ściągnąć, 
wojny na swój własny kraj ^ 
w ostatniej encyklice winszuji. 
sobie wyników tej wojny, która 
przecież była przyczyną iotei«J 
kiego przelewu krwi włoskiej",

12 października pisał Mickia 
wicz swój ostatni w „Trybunie 
Ludów* artykuł o polityce ' o- 
gólnej, w związku z zatargiem 
francusko - amerykańskim. 16 
października ukazało się „O- 
świadczenie zarządu ..Trybuny, 
Ludów", */ którym Polacy, 
współpracownicy pisma, zgło­
sili zbiorowo swe ustąpienie, j

Stało się to na skutek o« 
świadczenia prefektury policji, 
że Polacy, którzy nie z^jłrze- 
staną pracy w „Trybunie Lu-* 
dów“, będą wydaleni z Fran­
cji.

Taki był koniec „Trybuny"; 
próby dalszego wydawania pis 
ma, bez udziału cudzoziemców 
i bez pomocy Branickiego, nie 
dały rezultatu. Mickiewicz —■ 
publicysta zamilkł. „Orleanizm 
zaniknął mu niegdyś usta —1 
pisał później syn poety, —* 
Rzeczpospolita wytrącała mu 
z ręki pióro".

(Fragment z wydanej pr 
PIW książki Mieczysław 
struna pt. ,JJickiewic

Sir. 3f

ciemnicy przypominającej nory dla skazańców 
W więzieniach średniowiecza.

,Kr Si
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Fabryka drobiu<< w Janowicach Wielkich
Janowice Wielkie, w styczniu 
— Każda kura ztczyna się 

od jajka — powiada ob. Józef 
Piontek, kierownik fermy dro- 
bju GS SCh w Janowicach 
Wielkich. Nasze jednak wra­
żania zaczynają się od białej 
willi w pięknym i -dużym par­
ku.

  To już tu. — Samochod
zatrzymuje się przed okrato- 
waną, żelazną bramą. Staran­
nie utrzymana ścieżka wiedzie 
do budynku mieszczącego biu- 
rb, mieszkania personelu oraz 
laboratorium. Wewnątrz, na 
biurku kierownika znaleźć moż. 
na wszystkie niemal polskie i 
zagraniczne pisma fachowe. 
Bo ob. Piontek, mimo, że prze 
azło 20 lat zajmuje się hodow­
lą drobiu, w miarę możliwo­
ści i wolnego czasu nadal się 
dokształca.

Obecnie na fermie nie ma 
całego pogłowia skrzydlatych 
pensjonariuszy. Ale w pełni 
lata przeszło 1000 kur „opa­
la" się w olbrzymim ogrodzie. 
Gdy doliczyć do tego indyki, 
kaczki i gęsi — mamy obraz 
raju, gdzie brak tylko ptasie­
go mleka.

Niedawno była tu komisja 
kontrolna Opieki nad Zdrowot 
notrią Drobiu. Urzędowy za­
pis w księdze inspekcyjnej za­
mienił się w hymn pochwalny 
na cześć doskonałej gospodar­
ki. Warunki zdrowotne i ho­
dowlane kur przedstawiają się 
więcej aniżeli wspaniale

„KLINIKA POŁOŻNICZA" 
Podziemia jednego z budyn­

iów  przeznaczone są na labo­
ratorium. Każde jajko, czy to 
od własnych kur, czy też przy 
niesione do wylęgu przez oko­
licznych rolników, jest staran­
nie badane. Po prześwietleniu 
w aparacie, składającym się z 
ciemni i jednej żarówki 220 
Volt, jajko waży się na spe­
cjalnym przyrządzie. Waga 
nie może przekraczać 65 g., 
nie śmie jednak być niższa od 
55 g. Wszystkie jaja nie od­
powiadające tym warunkom 
przeznacza się na... jajecznicę. 
Nie zjadają jej oczywiście pra 
cownicy fermy. Część stanowi 
karmę dla najmłodszych mie­
szkańców tego kurzego pań­
stwa, -większośćoddaje się do 
sprzedaży.

Za pomieszczeniem labora­
toryjnym znajduje się hala in­
kubatorów. Jest to prawdziwa 
fabryka piskląt. W roku 1950 
■wyjdzie stąd 70 tysięcy ku­
rzych „niemowląt**.

Trzy olbrzymie szafy kryją 
w swym wnętrzu 10.400 jaj. 
Przez trzy tygodnie leżą one 
na ruchomych półkach i co 
siedem dni są przewracane, 
wygrzewając? się w tempera­
turze 38 st. Liczne zegary i 
wskaźniki ułatwiają kontrolę 
ciepłoty i wilgotności. Te dwa 
czynniki mają decyduiacy 
wpływ na pomyślny przebieg 
wylęgu.

Przez ostatnie trzy dni jaj­
ka przechowuje się w specjal- 
hym aparacie, skonstruowa­
nym według pomysłu ob. Piont 
ka. Pisklęta wykluwają się tu 
wnrost do czystych siateczek. 
Na tablicy rozdzielczej pali 
się neonowa lampa, regulując 
samoczynnie natężenie wilgo- 
ci.Pod inkubatorem znajdują 
Się zbiorniki z wodą, która 
wytwarza potrzebną ilość pa­
ry. Powietrze w tej „klinice 
położniczej*' nie powinno być 
suche. Hygrometry muszą 
wskazywać - 55 do 60 stopni

Oprócz inkubatorów dla jaj 
kurzych, kierownik fermy zbu

Cu saecjaSnego wysłannika „S !» w a “

dował aparaturę do wylęgu 
gęsi. Przedstawia ona wartość 
blisko 200 tysięcy zł i stano­
wi poważny dorobek gospo­
darstwa.

MIESZKANIA 
BEZ PRZYDZIAŁU

Dorosłe kursy nie znają trud 
ności mieszkaniowych. Zajmu­
ją zbiorowe kwatery w jasnych 
i przestronnych barakach, tu­
lą się do przystojnych kogu­
tów i sypiają na wysoko pod 
pułapem umieszczonych żer­
dziach. 300 białych jak śnieg 
Leghornów, kolorowe Sussexy 
i pocieszne kaczki ze starego 
rodu Pekingów, no i trzy dum 
ne indyki, sprowadzone niedaw 
no z Wielkiej Brytanii.

Życie tych podopiecznych ob. 
Piontka jest regularne, wprost 
koszarowi. O jednej porze o- 
biad, o jednej kolacja. Na da­
ny sygnał wszystkie kury mu­

szą spać, wstawanie odbywa 
się również według pobudki. 
Co pewien czas bada się ich 
nośność. Przeciętnie składają 
od 250 do 27Q jaj rocznie.

Dla dokładnej kontroli ist­
nieją specjalne domki, w któ­
rych każda kura ma swój wła 
sny „pokoik". Są to tzw. auto­
matyczne gniazda, gdzie łatwo 
można wejść, ale wyjść tylko 
za zgodą człowieka. Wątpię, 
czy kurki zachwycone są tym 
wynalazkiem, lecz przyczynia 
się on w znacznej mierze do 
racjonalizacji hodowli.

Przeciętny okres pobytu ku­
ry w fermie wynosi trzy la­
ta. Po tym okresie kura prze­
staje się „nosić“ i pada ofiarą 
ludzkich apetytów. Trzeba jed 
nak wiedzieć, że „przyrost na 
turalny" jest tu tak liczny, 
iż nie ma najmniejszej oba­
wy, by kiedyś zabrakło pi­
skląt.

Każde upierzone stworzenie 
mieszkające w fermie nosi 
przypięty do skrzydła nume­
rek. Są to czerwone trójkąci- 
ki ze specjalnym zatrzaskiem, 
sprowadzane z radzieckiej stre 
fy okupacyjnej Niemiec.

Nie cała produkcja piskląt 
pozostaje w fermie do dalszej 
hodowli. Nie pozwala na to 
brak miejsca i za małe silosy, 
przeznaczone na magazyny 
karmy zimowej. Opakowane 
w pudełkach z okrągłymi otwo 
rami, pisklęta odbywają po­
dróż do wszystkich niemal 
miejscowości w całej Polsce.

W Janowicach Wielkich pro 
jektuje się powiększenie gospo 
darstwa celem zwiększenia ho 
dowli rasowych indyków. Za­
mówienia są ogromne i nie 
sposób im nadążyć. Ale jak to 
wykazała inicjatywa pracow­
ników Samopomocy Chłopskiej 
nawet hodując drób, można 
przekraczać normę.

Roman Frister

Jak  ż y ć  w e W rocław iu , aby cz u ć  s ią  rzadko i zd ro w i?

PENICYLINA ZABIJA 
BAKTERIE SEKOTWÓKCZE
Krowy, które na skutek cho­

roby wymion otrzymały dawkę 
penicyliny, dają mleko, ź któ­
rego nie można zrobić sera. Spo 
strzeżenie to skłoniło naukow­
ców do gruntownego zbadania, 
co jest tego przyczyną. Okaza­
ło się, że penicylina zabija bak 
terie powodujące tworzenie się

Przekonano się o tym doda­
jąc penicyliny do zwykłego mle 
ka t  udoju. I w tym wypadku 
bakterie serotwórcze uległy cał 
kowitemu zniszczeniu.

MASZYNA - TŁUMACZ 
„WŁADA“ 12 JĘZYKAMI 
Oryginalną maszynę - tłuma­

cza wynalazł matematyk bry­
tyjski Booth, który skonstruo­
wał jej model. Maszyna Bootha, 
„włada" 12-toma językami. Zbu 
dowana na zasadach mechani­

ki i bardzo ścisłych obliczeń, 
swój ,jinózg“ tłumacza zawiera 
w klawiaturze.

Maszynistka pisze , tekst np 
w języku francuskim, a ten sam 
tekst utrwala się na długiej ta. 
śmie w językach: rosyjskim!
angielskim, węgierskim i in^ 
nych. . ^

PREPARAT KOJĄCY a  
BÓLE REUMATYCZNE 'Y

Uczeni pracują obecnie nad 
utworzeniem plantacji i zwięk 
szeniem produkcji rośliny afry' 
kańskiej zwanej Stophantus. Ró 
ślina ta rośnie również na wy­
spach Malajskich. Ziarno jej sta 
nowi _ surowiec do produkować 
nia środka chemicznego, zwa-. 
nego „cortisone", uśmierzające-' 
go bóle reumatyczne. Środka 
tego jest obecnie bardzo mało' 
i trudno go zdobyć, a liczba 
reumatyków w świecie wzra.

€ o  należy  w ied zieć
o  w y d a w a n iu  w y p r a w e k  d !a  n ie m o w lą t?

H a d a m y  k& rtwśeki l e k a r s k i e
Wrocław był kiedyś jednym 

z wielkich centrów europej­
skich: kipiał energią, promie­
niował na cały Śląsk, przewo­
dził. Przez miasto płynęły rze 
ki nieuregulowane, wokół roz 
ciągały się bezbrzeżne bagni- 
ska, a więc i klimat był nie 
mniej wilgotny niż dzisiaj.

Zajrzyjmy do kartotek le­
karskich. Wsłuchajmy się w
skargi dzisiejszych pacjentów.

Gościec stawowy — to czę­
sta, bardzo dzisiaj częsta do­
legliwość. Przed wojną była
dominująca. Zwłaszcza w o- 
statnich latach przed zawie­
ruchą wojenną choroba ta 
dystansowała wszystkie inne, 
wybijała się na pierwsze
miejsce. Dopiero na drugim
była gruźlica.
Choroby krwioobiegu też nie 

rzadko się' trafiają: narzeka­
nia na czynności serca, na ni­
skie ciśnienie krwi.

— Przed wojną — mówi je­
den z lekarzy, dr Kuczyński, 
ordynujący we Wrocławiu kil 
kadziesiąt lat — spora ilość 
pacjentów skarżyła s?ę na ni­
skie ciśnienie krwi. a w związ 
ku z tym i na szybkie męcze­
nie się. Dziś objaw ten jest 
bodaj jeszcze częstszy.

— A stan psyehiczhy cho­
rych?

— Są tacy, którzy nie mają 
Wyraźnej wady organizmu, a 
użalają się ha brak energii, 
apatię, ospałość, jakby rozle­
niwienie organizmu.

— A tarczyca?
— I przed wojną i obecnie 

są skargi. U wielu pacjentów 
obserwuje się wzrost tarczy­
cy. Najczęściej jest on nie­
szkodliwy. Nie można tego o- 
kreślać jako zaburzenie funk­
cji gruczołu, choć zdarza się 
przy tym nadmierna pobudli- 
wość. Najczęściej wszakże nie

się pilnie i szczególną uwagę 
im poświęcać, bo zostawiają 
one skłonność , do zapalenia 
stawów, .lub przechodzą w reu 
matyzm mięśniowy. Grypki te 
również otwierają drogę do 
schorzeń sercowych i płuc-

Zamknijmy kartoteki leka­
rzy wrocławskich. Objawy 
gośćca występują w całej Pol 
sce, zaburzenia tarczycy — 
również. Wiatry ostre i pory­
wiste mamy na całym ogrom­
nym pasie przymorskim. Na­
wet „grypki" 1-dniowe, czy też 
kryptogrypki. podstępne, z jad 
liwe, złowróżbne mogą się przy 
trafić i poza Wrocławiem. Mi 
mo to trzeba zastanowić się, 
czy jest jakaś „zła slla“ w kii 
macie wrocławskim, skoro u- 
tarło się przekonanie, że z 
wielu dolegliwościami ten kli­
mat się sprzymierza. Trzeba 
tę zagadkę ujawnić i zastano­
wić się, jak złu przeciwdzia-

wiadomo, czy podłożem złego 
stanu nerwów nie sa przeży­
cia wojenne i okupacyjne. 
Przypuszczalnie rzucą nieba­
wem światło na to zagadnie­
nie badania naukowe, prowa­
dzone przez grupę najwybit­
niejszych uczonych wroclaw-

Tyle powiedział dr Kuczyń­
ski. Najwybitniejsi lekarze 
wrocławscy — prof. dr Fal­
kiewicz, prof. dr Szczeklik, 
prof. dr Steuzing, docent dr 
Gibiński i inni zgodnie stwier 
dzają to samo: reumatycy nie 
czują się najlepiej we Wroc­
ławiu. Sercowi i nerwowi źle 
znoszą zmiany ciśnienia atmo­
sferycznego. Porywiste wia­
try deprymują ludzi o sła­
bych plueach.

Na zakończenie oddajmy 
jeszcze raz głos dr. Kuczyń­
skiemu:

— We Wrocławiu — oświad 
cza stary praktyk — trafiają 
się kryptogrypowe zachorze- 
nia w postaci lekkie-i, jedno­
dniowej grypki, objawiającej 
się bólem głowy, gardła oraz 
łamaniem w kościach i sta­
wach. Tych niewinnych na po 
zór dolegliwości należy strzec

Zarządzenie z 23.VI.1949 r. 
wprowadziło odmienne od do­
tychczasowych, prostsze i ko­
rzystniejsze zasady ^wydawa­
nia wyprawek niemowlęcych 
dla dzieci w rodzinach pracow- 
•niczych. Według tego zarządzę 
nia, wyprawkę niemowlęcą o- 

■zymuje matka dziecka, która 
uprawniona jest do pomocy 
leczniczej -z Ubezpieczalni z ty 
tulu swej własnej pracy, albo 
jako członek rodziny pjacowni 
ka lub rencisty. Zatem Ubez- 
pieczalnia, udzielając matce. 
dziecka pomccy leczniczej w po 
rodzie, wyda jej również wy­
prawkę dla dziecka.

J edynym warunkiem otrzy­
mania wyprawki jest, aby za­
trudnienie, z tytułu którego 
wydaje się wyprawkę, trwało 
w ostatnim miesiącu przed wy 
daniem wyprawki przynaj­
mniej 25 dni. Warunek ten ma 
Va celu uniknięcie wydawania 
wyprawek z tytułu dorywczego 
zatrudnienia osobom nie nale­
żącym do klasy pracowniczej, 
nie ma on jednak stanowić 
przeszkody dla osób należących 
do klasy pracowniczej, gdyby 
z przyczyn przypadkowych by­
ły przed wydaniem wyprawki

łać.
Nie zapominajmy przy tym 

o wielkich, pełnych ekspansji 
czasach Wrocławia, gdy rzeki 
nie były jeszcze uregulowane, 
ale i... tramwaj nie jeździł.

(w. d.)

Ł a g o d n ą  z im ę  i c h ło d n e  la to
p r z e p o w ia d a j ą  r o f n ic y  i  o g r o d n ic y
Przywykliśmy już liczyć się 

z prognozą pogody tylko wte­
dy, gdy pochodzi ona z obser­
watoriów, a więc od naukow­
ców. Tymczasem wielu rolni­
ków, rybaków i ogrodników, 
pracujących stale na łonie 
przyrody, również potrafi prze 
powiadać nieomylnie pogodę, 

Ciekawą prognozę pogody w

N o n a pow ieść ra d io w a
o  z w y c ię s t w ie  U o * e * a rzy

Od środy 25 bm. nadawana 
będzie przez radio nowa po­
wieść Mariana Reuth — Bucz 
kowskiego pt. „Pierwsze dni“, 
obrazująca życie pionierów na 
szego kolejnictwa w pierw­
szym okresie powojennym.

Historia wysiłków odbudo­
wy kolejnictwa przedstawiona 
jest w formie zradiofonizowa-

nej z udziałem znanych akto­
rów scen polskich. Narratorem 
jest J. Składanek. Całość reży 
seruje Kazimierz Rudzki.

„Pierwsze dni“ znajdą się w 
programie I w środy i ponie­
działki o g. 18.20, a powtarza­
ne bedą w czwartki i wtorki o 
g. 11.15.

bież. roku opartą na obserwa­
cjach z ostatnich dni listopada 
i początkowych grudnia ub. r., 
podaje paryska „Gazeta Pol­
ska".

Według tych przewidywań 
w styczniu i lutym 1950 r. nie 
należy spodziewać się silnych 
mrozów. W tych miesiącach 
zima będzie łagodna. Marzec 
będzie obfitował w silne opady 
śnieżne, co sprawi wrażenie, 
zima się przedłuża. Kwiecień 
będzie mokry, przyniesie obfi­
te deszcze, za to maj — suchy 
i pogodny.

Czerwiec będzie wyjątkowo 
chłodny, a w lipca i sierpniu 
pogoda będzie zmienna, lecz na 
ogół chłodna. Należy się spo­
dziewać częstych deszczów, przy 
dużych wiatrach z zachodu al­
bo północy.

Jednym słowem — zanosi się 
na łagodną zimę i chłodne lato.

zatrudnione krócej. Dotyczy t# 
przede wszystkim młodzieży 
pracowniczej, zaczynającej pra 
cę zawodową oraz takich przy 
padków, gdy połóg wypadł 
wkrótce po niespowodowanęl 
przez pracownika zmianie 
miejsca pracy. Nie stanowi 
również przeszkody w wydania 
wyprawki przerwa zatrudnię, 
nia, spowodowana chorobą,1 
czas bowiem pobierania zasił-< 
ku chorobowego liczy się tak 
samo, jak czas zatrudnienia, -j 

Wyprawki niemowlęce mogą 
być wydawane albo przed po- 
rodem .poczynają'c od ósmego 
miesiąca ciąży, albo po urodzę) 
niu dziecka, nie później jed-l 
nak niż po upływie sześciu mie 
sięcy od urodzenia. Jeżeli wy­
prawka nie zostanie podjęta u 
ciągu sześciu miesięcy po uro 
dzeniu dziecka, wydanie jej po 
upływie tego czasu nie może 
nastąpić. Jeżeli jednak matka 
zgłosiła się po wyprawkę w 
ciągu tego okresu, a spóźnienie 
w wydaniu wyprawki nastąpi 
ło bez jej winy, wówczas Ubei 
pieczalnia wypłaca jej równo< 
wartość wyprawki ustaloną na 
kwotę 3.800 zł.

Jliólif do  »Słou/G«
Czy tylko k o b ie ta

m o ż e  b ie g l e  p is a ć  n a  m a s z y n ie ?
Repatriant z Francji, kaleka 

od urodzenia nadesłał do na­
szej Redakcji list w którym 
skarży się, że pomimo ukoń­
czenia kursu pisania na ma­
szynie nie może otrzymać pra­
cy, ponieważ kierownicy przed 
siębiorstw uważają, iż maszy 
nista nie potrafi zastąpić— 
maszynistki.

„Przed kilku miesiącami u- 
kończylem kurs pisania na ma 
szynie z wynikiem bardzo do­
brym. Od tego czasu chodzę 
do Urzędu Zatrudnienia. Nie­
stety nie mogę otrzymać posa 
dy maszynisty, ponieważ je­
stem mężczyzną. Kierownicy 
biur i urzędów poszukują tyl­
ko maszynistek. Czy jednak 
mężczyzna nie potrafi pisać 
na maszynie tak samo biegle i 
sumiennie jak kobietaf

Jestem kaleką od urodzenia 
4 zrośnięcie żyłki oka prawego) 
i  nie mogę pracować fizycznie. 
Przed przyjazdem do Wrocła­
wia mieszkałem w Wałbrzy­
chu, pracując tam jako pomoc 
nik archiwisty. Z Wałbrzycha

musiałem wyjechać na polecei 
nie lekarzy. Chcę pracować, 
niestety nie wiem juk przeła­
mać panujący wszędzie prw 
sąd, że tylko kobiety mogą pi 
sać na maszynie

Naszym zdaniem, przesid 
ten można i trzeba zwalczyć. 
Kierownicy biur i urzędów, « 
także pracownicy Urzędu lt> 
trudnienia nie powinni przw 
cia czy skierowania do pracy, 
warunkować płcią petenta. 
Mężczyzna może tak samo, * 
niejednokrotnie nawet lepiej 
aniżeli kobieta pracować j»l< 
maszynista. O wartości pracom 
nika decyduje jego sumiennośó 
i umiejętność wykonywania U

Repatriantowi z Francji nl 
leży ułatwić znalezienie pracy. 
Dla kaleki, który nie może 
cować fizycznie, powinno o*' 
leźć się zajęcie w jego wyuc« 
nym zawodzie. Wierzymy, <• 
instytucje poszukujące msa?' 
nistek zgodzą się zatrudnić 
szynistę.

P u n k i  o ( j t a r u r a c i f . in i f

P och w ała  liston osza
K o n s t a n t e g o  Ł y żL iew icza

'Uczestniczyłem niedawno w 
obradach Komitetu Blokowego 
Nr 281 we Wrocławiu na Krzy­
kach. Obrady toczyły się „śpie 
wająco", gdyż przewodniczył 
im znany twórca Opery Ro­
botniczej Stanisław Drabik.

Doprawdy był to jeden z cie 
kawszych punktów obserwa­
cyjnych. Ukazał się nam tu 
przekrój społeczeństwa wro­
cławskiego, złożonego z repa­
triantów ze wszystkich stron 
świata i mieszkańców pocho­
dzących ze wszystkich ziem 
Polski. W Komitecie Bloko­
wym reprezentowani są robo­
tnicy jak ob. Rybak oraz pra­
cownicy umysłowi jak np. ob. 
Grzelak czy ob. Dębicki, wice­
przewodniczącym jest kobieta 
ob. Prześlakowska.

Ludzi różnych zawodów łą­
czy wspólna troska — o blok 
domów, o wspólną zieleń, uli­
ce, aleje, nawet csłą dzielnicę 
■w której mieszkają. Komitet 

’>kowy stał się dla tych o- 
•ikołą organizacji bytu

komunalnego, przygotowaniem 
do społecznego rozwiązywania 
wszelkich trudności i zagad­
nień życia codziennego.

Porządek dzienny zawierał 
kilkanaście ważnych sprs-.w. Tu 
nie ma spraw błahych. Wszyst 
ko trzeba rozważyć i powziąć 
odpowiednie decyzje.

Oto na stole leży list. Stu­
dent WSH pisze, że znalazł 
pracę zarobkową i zamierza 
założyć ognisko domowe, Ma

— Bardzo miła i cicha pa­
nienka — zauważa jeden z 
członków Komitetu.

Student prosi o zaopiniowa­
nie jego podania o przydział 
mieszkania przy ul. Wawrzy­
niaka, które obecnie używane 
jest jakc magazyn. Właściciel 
tego magazynu ma ponadto 
stodołę oraz obszerne piwnice, 
może więc z łatwością opróż­
nić pokoje dla młodej pary, 
która gotowa jest przeprowa­
dzić odpowiedni remont.

Komitet Blokowy postana­

wia natychmiast zająć się tą 
sprawą, obejrzeć mieszkanie, 
zbadać warunki remontu i po­
przeć podanie o przydział dla 
młodej pary. Za kilka tygod­
ni liczba małżeństw we Wro­
cławiu znowu się powiększy...

I będzie się stale powięk­
szać. Bo oto idziemy wraz z 
całym Komitetem wzdłuż pięk 
nej niegdyś alei, biegnącej o- 
bok torów linii okrężnej.

— Postanowiliśmy oczyścić 
tę aleje, uporządkować ją, usta 
wić ławeczki... — mówi ob. 
Grzelak.

— I może altanki? — py-

— Tak — przyświadczają 
członkowie Komitetu. — La­
tem przyjeżdża tu wiele osób, 
zwłaszcza gdy śpiew łją słowi­
ki. Rosną tu stare drzewa, ma 
jące po 250 — 300 lat...

Spoglądam z szacunkiem na 
stare drzewa — i z mniejszym 
szacunkiem na stare śmieci i 
żelastwo. Tego już nie będzie. 
Komitet uporządkuje aleję. 

I Odciąży w pracy Plantacje 
Miejskie. Ba, przy alei urzą- 

I dzony będzie ogródek jordanow 
ski, plac zabaw dla małych 
dzieci. Tu za kilka lat może 
bawić się będzie potomstwo o- 

I wego studenta z WSH. -__

— Będziecie państwo mieli 
dużo roboty z nowymi poda­
niami o mieszkania, gdy mło­
dzi będą masowo zaręczać się 
w tej alei... Jak jej na imię?

Aleja jest jeszcze bezimien­
na. Może po uporządkowaniu 
otrzyma nazwę Alei Wiosny?

Oglądamy następnie lokal, 
który Komitet Blokowy ofe­
ruje Dyrekcji Poczt. Urząd 
Pocztowy Nr 14, obejmujący 
zasięgiem obszar 30 km kw. 
nie jest w stanie obsłużyć Krzy 
ków. Ta dzielnica musi więc 
mieć własny urząd pocztowy. 
Z taką inicjatywą wystani! 
właśnie Komitet Blokowy. Za­
prosił na swe posiedzenie dwu 
przedstawicieli Dyrekcji Poczt 
którzy przyrzekli, że sprawa 
będzie przychylnie rozpatrzo­
na. Krzyki otrzymają nową, 
ważną placówkę.

towych pada nazwisko listono­
sza Konstantego Łyżkiewicza. 
Tak, wrocławscy listonosze god 
ni są tego, aby o nich pisało 
się wiele i serdecznie. Komitet 
Blokowy zwraca się z prośbą 
do Dyrekcji Poczt o odznacze­
nie listonosza Łyżkiewicza za 
jego pracę.

— Za jego społeczne podej­
ście do pracy — formułuje ten 
wniosek ob. Prześlakowska, a

wszyscy obecni gorąco ją po­
pierają. — Ob. Łyekiewicz zna 
tu wszystkich. Dla niego w 
tym rejonie nie ma ludzi ob­
cych. Idzie z listem i z daleka 
daje nam znaki, że niesie no­
winę. Cieszy się z przesyłek, 
martwi, gdy napróżno czeka­
my na list. Zna nasze koliga­
cje i znajomości i wie u któ­
rego z sąsiadów należy zosta­
wić pocztę. Gdy kogoś nie za­
stanie w domu, zjawia się po 
raz drugi i trzeci i nie ma spo­
koju, dopóki przesyłki nie do­
ręczy.

Ob. Drabik ujmuje tę spra­
wę artystycznie.

— To jest, powiedziałbym, 
listonosz z talentem. On do­
brze gra tę rolę i lubi ją.

Nie wszystkie jednak słowa 
które padają na tym posiedze­
niu są słowami pochwały. Oto 
omawia się sprawę sklepu PSS 
Nr 111. Padają zarzuty na te­
mat niewłaściwego traktowa­
nia klientów, zwłaszcza w za­
kresie rozdziału jajek, które 
powinny być sprzedawane w 
określonej porze. Pewnych to­
warów brak na składzie. Na 
reklamacje klientów, kierow­
niczka sklepu odpowiadała: 
„Ależ to. są dzikie pieten- 
sje!—“

Omawia się sprawę sklepów.

Po zeszyty mołdzież musi je** 
dzie do centrum miasta, 
mitet więc będzie kołatać o O 
łożenie tu sklepu MHD. _ ^  
ruszono też sprawę oświetl* 
nia i komunikacji, sprawę 
ki przy końcowym przystaw 
tramwajowym, przy czym «* 
czytano dowcipne „Szczerze 
Tuwicza, które zapewne 
ni MZK do budowy poczeW 
ni przy końcowym pwys&JJ 
linii Nr 7. Mówiono o prze® 
żeniu linii tramwajowej • 
gmachu rozgłośni wrocla* 
skiei, a nawet do Klecjny- 

Nie ograniczając 
spraw wyłącznie swego 
komitet rzuca śmiałe iniOW 
*T, które okazu.ia się if"  
dziejstwem dla całej dzieW 
Bo przecież dobrodziejstw 
będzie założenie Urzędu 
toweeo, poprawa oś^ię0® 
na ulicach, czy urządzeni® P* 
cu do gier dla młodzieży- ' 

Oto co może z°2>a,ft6 i  
fcrze zorganizowany *° 
Blokowy. Wychodziłem 
siedzenia przejęty _ pod® 
d!a pracy tych ludzi. , 

Zbigniew Groto** 
PS. Czekam zanroszenis' 

posiedzenia Komitetów 
wych w innych dziel"***0^

Str. 4

I%Ia s z e r o ^ i w i  ś w i ę c i e



• Np 21 S Ł O W O  P O L S K I E J

—  Ten zabity nazywał się Fryderyk E. Bauer.
Tak, tek^ Ficco znajdzie się^w opałach. Nie Tijdzk^u

r r e nam
chcesz,PiiebymZlirtba? ^ m a m t ś ć  ^ukać^icco*?0 cTzeTy' tyIko 

toęS??3̂  Zd{5rZe3ł-- ^ tenów Vię̂ ar S aŁp̂ ezPrtnue
zrobią ci gazety,

’ ^  Ten, który masz w kieszeń^ . .
jITucker wyjął rewolwer, położył go na dłoni i Prẑ5 chwilę

forsę i będzie mógł zabezpieczyć siebie i swoją rodzinę _  żonę 
dwoje dzieci. To będzie sprawiedliwe, prawda?  ̂Nie m aw  tym

i ę ^ u C H E E f  B""^S°Z w ^ S c i , 1 gdyby^nagle S t i a l o  mu 
—b Tobie również pomoże.
— Naturalnie, mnie również. Cóż w tym złego?
— Nie mówię, że złego. Po prostu tak powiedziałem, że po-

nie -  d ^ g d y ^ r s i ę ^ r i S p ię .^ a le ^ U  w s z y ^ h  w yj^h^  
łem już w poniedziałek. Skoro się już gdzieś ulokuję, przyślę

vzr^t,oa  bcezzaSpu ° r û

— A To będzie z Joemt
— A co ma być?
— Czyś go zawiadomił o bracie? Czy gdy on wróci, ciebia

}UZ l o e niczym'go nie zawiadomiłem, a gdy powróci, mni. 
tu jużvnie będzie.

- C z y  uważasz, że to w porządku?

— ^ a k ^ ^ r lw ę r r r a y m fu 2^ ^ ^ ™ ^ 1̂ ?

H  On^sam ^ ę^ sp ok o^ T o  twardy chłop^ nasl̂

Re£leks|e
p o  n ie d z ie ln y c h  p o r a ż k a c h

^oM ej^orażki^gniwa^a wła

'"Zr̂ LT ôbiekS M̂ce
ó” mkT 0 ^ w a ęti  wagi"

' S « £ , H
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nie w lidze, po ostatniej prze-

Jragp itggb ł^ T :
trzymać swoją drużynę w dru-

i § § ! : r
Bkiej draW-nyW—SUSta7r°PafI-

Wrocławski poranek lekkoatletyczny
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m m
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(ABieg 5,700 m: 1^ Lipiec
(AZS) 1,54; 2) Bąkows* U g

m m i*
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nie"''tych ‘ p o r a n k ó ^ ttó r e ^ I  
szym zdaniem będą się cieszy-

(SWF) ffi Z; 2)1LipiSC(AZS)

UWAGA! ŚLIZGAWKA!

Wydział 
P©w;aś©wy

Wieluń
poszukuje

TECHNIKA
EUDOWLAHESO
w arunki 
do om ów ienia  

n a  m iejscu

Z w yborów  w k o ła c h
w „C en trosanie”
' Pracownicy Centrosanu przeżyli

ob. Renełc. Do prezydium powoła 
ora °birze<Lî wî Ski%°oJ ^Pol

Wrjtfi:

IT wymimionâ nTgor̂ - “**“

W M m i
Następnie przystąpiono do wy-

W Ś ^ S s ^ i" S ,

(Z. Ferczylc)
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— B*ć może. Po prostu pomyślałem, że wiedząc, iż mam  ̂

prawiał mi idnych^a 'k ’1”* SlU°hał ‘ b?dziesz wy* |

^ aW“  ^ ^ e ^ d J i B ^  d1mŻ* |n^  V̂ i ° ^  re ol er

że to m ^ sfS ę  stać^TJkoniecznie J^Lecm, l ^ t e  l o t  to k ie ^
się zdarzy, dlatego chciałem się na jakiś czas usunąć, żeby nie 
być zmuszonym do^działania^ Dlatego od  ̂wczoraj, ôd ŝiódmej

^T^mpowal?^orsę^1 I^e 3p o d d a l i^ s i ta k ^ ła tn w ż e s ^ n U  w i^  

Wheeloc^!e—hNleZmyśl,^'^ę'°boję°ZJż” <Kł' nas^drapniesz!^^!

^ ^ r d ow :^ ę d ;? ezŁ;ci; piẑ  °jru mej  ^

pien^ąfef^dał^'na? przechowanie swoim przyjaciołom. ^ a ła  ta

porwać patrzę w pj*zyszłość. Tego nauczyło mnie życie.
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Czeladnik i uczeń
kom iniarsk i

zostanie przyjęty od zaraz.

ul. Syrokomli 42 
(b. Konopnickiej)
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Wydział
Powiatowy

Namysłów
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P ren u m eratorzy  » S ło w a  Polsk iego®

Oła'rek^* ̂ ^^PK^Ri^ch^P^ojr^re^nu^eratj^P^ztówej^^Na- 
Hal konto „Słowa Polskiego" w prenumeracie jest w PKO 
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